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MÓJ ŚWIATEK 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


POWODZE 


Ach, te głupie kaczki, I ten żymioł straszny 
Plyroają po modzie, Radość wiosny gasi. 
Wielce z siebie rade Kaczka o tem nie mie, 


~ W'smej ptasiej urodzie: Bo ma móżdżek ptasi. | 
O A ta moda przecież Rada jest, choć dom się 

"Niesie nam żałobę, Z wód naporu trzęsie. — | 

Bo zabiera nagle Od kaczek są głupsze |t! 

| Ludziom ich chudobe. Chyba tylko gęsi. 


Czarny Wujaszek 
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_ Bajeczr | ztyljona 
ajeczna karjera pocztylj 

stacji młodociany pocztyljon zeska- 

kiwał z kozła i zalożywszy koniowi 
zamek z owsem natychmiast wdra- 

pił się znów ma swè dawne miejsce, 

wyciągał spod kumtki książkę i por 

czynał pilnie czytać. Ji 

Pewnego dnia był talk pochłłomię- 
ty lelktumą, że nawet nie zauważył ` 
przybycia (pociągu i oprzytommiał 
doj iero, kiedy T z podróżnych 
zbliżywszy silę do powózlkii, w i 
mu katądkę z eeki, rwołłajiąjc: 

— Alb, ty smarikaczu, Zamiast 
czyłać romansidła, lepiej ruszaj z 
kopyta do miasta, bo mi bardzo pil- 
mo, i 

Gdy jednak przyjrzał się książce 
zdumaiialł się i rzekł: 


— To mie — odparł Piotruś (talkie 
było imię chłopca) — alle mie cheżął- 


za pocztowego. Nasz ksiądz pwo- 
boszez udziela dg pay Wa 
więc uczę się pilnie, aby za pięć. 
sześć lat móc zdać egzamin pań- 
Sl Wowzy:... 

Piotruś mietyliko zdał egzamin, 
ale zrobił mawet w życiu wcale ła- 
dna karjerę. Ostalnio, głośno o nim 
w świecie politycznym, zajmuje 

almy były 


PIOTR LAVA 
-Przed trzydziestu kilku lay — 


pisze pewien dziennik holenderski 
— przesyłki pocztowe i podróżmi, 
przybywający ma stację kolejową 
Chateldum w Auvergne przewoże- 
ni byli od odłegłego o dwa kilome- 
try miasteczka, w staromodmym 
dyliżansie pocztowym. ciągniomym 
przez starą szkapinę i powożonym |przecież fotel ministerj 

puzez kilkunastoleimiego chłopca. (chłopiec stajenny z Chateldim: 
Liekroć wehikuł pocztowy stawał u Piotr Laval. Ą 3 ie EAE 


Amerykański Czerwony Kapturek 


Mój wuj z Ameryki, pan. Jonatan | skie bajki o wróżkach, królewnach 
Samuel Hopkins, odezwał się w teji zaczarowanych zamkach są mic 
słowa : nie warte. Inaczej opowiada się baj. 

— Wszysiikie te wasze europej-!ki w moim kraju. y każdej z nieh 
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uczyniono historję prawdopodobną, Sally, Sa ile sai dieta mie był ito 


naturalną, zrozumiałą. 'ceicie 
aby wam opowiedział bajkę o Czer- 
wonym Kapturku na sposób amery- 
kański? 
— Tak? 
- czymam! . 
Była więc raz w Ameryce. mała 
dziewczynka, imieniem Sally, na- 
awiskiem Piipips, którą rodzice prze- 
zwali Czerwonym Kapturkiem, pra 
 wdopodobnie dlatego, że zazwy- 
czaj ubrana była od stóp do głów 
na czerwono. Mieszkała w malow- 
o miczem miasteczku, położonem na 


— A więc słuchajcie, za- 


skraju lasu ciemnego, wiellkiego, 
nieskończomejgo, zamieszikałego 


przez tygrysy, lwy, hyeny, wilki, 
lisy, RN krokodyle. Stowem 
„ las, jakiego nie można znaleźć na- 
wet w Ameryce, chyba w bajce. Z 
drugiej strony tego lasu, to jest o 
znaczną ilość kilometrów zamiesz- 
kiwala domek, otoczony gęstym o- 
grodem, babunia małej Sally, pani 
- Alicja Pipps, poczciwa | staruszka, 
bez zębów, ale mie bez brody, któ- 
ra już siedemdziesiąt siedem razy 
obchodziła swe urodziny, ale która 
mimo to czuła się wyśmienicie, za- 
równo babcia, jalk i broda. 
"Raz na dwa tygodnie rodzina 
_ Pippsów w niedzielnych strojach 
sadowiilła się w wielkim automobi- 


„lu o sile dwustu koni, i przenosiła 


. się pełnym gazem do babci w od- 
wiedziny. Było to prawdziwe świę- 
to: jedzomo pierwsze śniadanie, po- 
tem drugie, potem obiad, potem 
podwieczorek, potem kolację, w 
przerwach pomiędzy jedzeniem pi- 

to piwo i słodkie syropy. Zachwyca- 
no się kwiatami babuni, owocami 
babuni, dobrym wyglądem babuni. 
Żartowamo ze starą kucharką Fili- 


d are 

Wdatzyto się wszakże, a było to 
w maju, że rodzina Pipps nie mo- 
gła : tnie wyruszyć do Kiiipton 
(takie było geograficzne miano po- 
siadłości babumi). Była to wina Pip- 
psa, ojca, który był zajęty oałkowi- 
cie pewną sprawą, majaca podwoié 
majątek rodziny w przeciągu pię- 
ciu minut. Nie będę wam przedsta- 
wiał tej sprawy, boby was to zmu- 
dziło i nie byście zresztą nie zwo= 
zumieli, | 

Ale była to tak ważna sprawa, 
że pam Piipps mie ruszał się wcale 
ze swego gabinetu. Kazal zawołać 
Sally i powiedział: 

— Weźmiesz swój rower i poje 
dziesz do Kipton przez las. Zawie” 
ziesz babuni iplum-pudding. 

Wiecie zapewne, że plum - pud- 
ding jest ulubioną legumina ma- 
szego kraju. 

— Nie zapomnij strzelby |— dio- 
rzucił, W lesie jest pełno dzikich 
zwierząt. Sh 

W dziesięć minut potem ubrana 
w króciótką spódniczikę i sweterek 
lekka i wesoła, ze strzelbą na ra- 
mieniu jechała Sally, szybko poru- 
szając pedałami. Słońce świeciło 
radośnie.Plum - pudding: starannie 
zawiniięty w srebrny papier, leżał. 
wygodnie w skórzanej torbie, przy 
czepionej pod siodełikiem roweru. 

ak minęła godzina. Gęsty las 
ciągmął się nieprzerwanie po obu 
stronach drogi. Sally, zachciało się 
pić, to teź Sri z roweru TOR 
szy ma pniu drzewnym, dobyla 
swej |podróżne jflllasziki, ein, 
wiodą z odrobimą whisky. Nie wie- 
Gie co to whiskyt— Taki rodzaj wó- 
diki, który należy czytać: „Łyski”. 
To doskonale działa ma sprawność 


pina. | 
W kieszeniach babuni zawsze |tyđek małych  dziewczymek. Tak 


znalazł się jakiś mały podarek dla 


przymajmuidej sadza w. Aimeryca. 
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Już miała pociągnąć łyk, gdy na- 
gle za sobą usłyszała trzask łama- 
nych gałęzi. Był to zupełnie mały 
hałas, który w Nowym - Yorku, 
wśród tramwajów i automobili — 
nie zwróciłby miczyjej uwagi. Alie 
tu, w lesie malbierał większych roz- 
miarów, i Sally, jakkolwiek bar- 
‘dzo odważna, uczuła mieco strachu. 

„Ale nie uciekła. W Ameryce mo- 
gą się ludzie bać — ale nie ucieka- 
ją nigdy. To też Sally obejrzała się 
i zobaczyła w zaroślach dwoje wie: 

kich jamzących się ślepi, nad ślepia- 

mi dwoje wielkich spiczastych uszu 
* trójkątny łeb — wreszcie całą po- 
_ stać niby psa, a jadmałk nie psa. 

"A był to wilk, duży bury wilk 
- «e zjeżoną sierścią. orzył pa- 
szczę i przemówił dziwmym głosem 
zakałarzonego pij co trzeba 
wam wiedzieć, jest najpaskudniej- 
szym głosem ma świecie. 

-— Założę się, miss Sally, że pani 
_ jedzie do Kipton w odwiedziny do 

abuni. 

Sally nienawidziła kłamstwa, jak 
wszystkie małe ameryikamki, ale nie 
lubiła też długich rozmów z willka- 
„mi. Skimęła główiką w potalkiwamiu, 
ale jednocześnie wskoczyła szybko 
na rower i skierowała go na drogę. 
Wilk nie poruszył się. 

— Twoja babunia — ciągnął da- 
lej swym  zachrypłym głosem — 
“mieszka przy ul. Waszyngtona. Nu- 
mer 32-gi. Ide tam rówmież. Dowi- 
dzenia! 

I uśmiechnął się złośliwie. Jego 
uśmiech był jeszcze mmiej przy jem 
ny, nić jego głos. Ukazywał zęby. 
„wielkie, żółte i ostre. 

Sally już zniknęła na zakręcie. 
Poruszała pedałami z wyjątkową 
energją i rozwiązała jedmocześnie 

głęboko i dolaładnie: 
| Po piegwsze: Willk biegnac lasem 
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może dopaść do Kijptom w pnrzecią- 
gu pół godziny — o ile to jest wilik 
sportowy: wytrenowamy; w prze- 
ciągu zaś godziny — o ile to jest 
wilk przeciętny. 

Po drugie: Ja, ma mym dobrym 
rowerze z racji zakrętów drogi, mo 
ge tam dojechać w godzinę i kwa- 
drans, półtorej godziny, a nawet 
może w diwie godziny, jeśli mi się 
zdarzy po drodze wypadek, 

Po trzecie:  Wilik znajdzie babu- 
nię w ogrodzie, gdzie o tej porze 
zawsze sobie spaceruje, przeskoczy 
żywopłot i zje ją. Jeśli stara Pili- 
pina znajdzie się na drodze — zje 
i starą Filipinę. Dwie zdobycze za- 
miast jednej nigdy wilka nie za- 
smucily. ; 

— Wniosek: O ile nie  osiirzegę 
babuni wiczas, albo nie przyja 
przed wilkiem — balbumia zostanie 
zjedzoma. Nie mogę przyjechać 
przed wilkiem, ale... mogę z ïa- 
twością ostrzec babumię telegnafica 
nie. Zrobione! 

I Sally zawróciwszy szybko z dro_ 
gi do Kiptom, skierowała się ma im- 
ną drogę, prowadzącą do miastecz- 
ka Morington. WS) 

Myślicie może, moje dzieci, że 
atnaciła głowę? Jesteście małe głup- 
tasy! Amerykanie tracą czasem re- 
kawiczki lub chustki do nosa, ale 
nigdy głowę. 

Morington jest to miasteczko ne- 
dzne i brudnawe, leżące w dolinie. 
Przecima je dość szeroko ulica w 
tej ulicy trzy budynki odznaczają 
się na pierwszy rzut oka, bowiem 
powiewa nad miemi sztandar Sta- 
mów Zjedn. Ameryki — Piękny 
sabandar; słowo honoru! Są to więc 
ratusz, szkoła i urząd  pocztowo- 
telegraficzmy. j 

Nasza przyjaciółka Sally nie ma 
a 
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ratusz tyle ją właśnie obchodzi, co ņ telegrafista? Pam Robent Smith? 


mnie w tej chwili. 

Zatrzymuje się więc i skacze ma 
chodnik tuż przed urzędem poczio- 
wo - telegraficznym. . 

Poczta jedmalk jest  zamiknięta. 
Sally stuka i dobija się, woła. Na- 
próżno, martwa cigza! Wreszcie py 
ta sąsiadkę, która w mastępnym do- 
mu szyje u okna na maszynie: 

— Pioszę pani, proszę pami! Czy 
to jest naprawdę urząd pocztowo - 
telegraficzny. 

— Talk, moja pamiemiko! 

— Którędy tu się wchodzi? 

— Dziś nie wchodzi się wcale? 

— Dlaczego? 

— Telegratista pojechał ma ślub 
mojej siostry! 


— Ach, tak! Jak się nazywa ten | 


Ach tak! Dowi: 
dzenia! 

— Dowidzenia panience! 

I podczas gdy zaciekawiona s 
siadika zabiera się do przerwane: 
go szycia, y otwiera szybkt 
swoją niezgrabną torbę podróżną i 
wyciąga z niej parę nożyc i obcęgi. 
Czyż mie należy, podróżując, mieć 
w pogotowiu narzędzia do napra- 
wy swej maszyny? 

I w mgnieniu olka zamek u drzwi 
urzędu pocztowego, zręcznie pod- 
ważony, poddaje się. Dzmwi się u- 


Dziękuję pani! 


chyłają. Sally wślizguje się, oglą: 


da się wokoło — i zasiada pnzed 
aparatem. i 


(Dalszy ciąg za tydzień), 


CO PISZĄ DZIECI? 


„Na podbój Wielkiej 
Raczy“ 


„W góry w gówy mily buacie 
Tam swoboda czeka nia cie!“ 

Podczas walkacyj każdy wybiema się 
gdzieś w okolice lesiste, górskie lub mad 
moze, zdala od gweaamych miast,  hnuiku 
maszyn i kurzu miejskiego, aby madre- 
penować  nadszanpnięte zdrowie i odpo- 
cząć. po caliorocznejj pracy. Myśmy (w 
znaczy nasza dlinażyna) wybmalli się w o- 
koliicę Kanpat do Beskidu: Zachodniego. 
Rozbiliśmy obóz na ślicznej: polanie mat! 
uwącym górskim strumieniem. Będąc tam. 
wybmaliśmy się na wycieczkę na maj- 
wiekszy szczyt w okolicy ma Wielką Ra- 
czę. Wybrało sie kj la Szliśmy inalkitiem 
twrystycznym, spotykając  nzadikie okazy 
modnzewi Powoli smreki i wyanukiie 
Świerki pnzechodziły w puszczę. Nasilrói 
wśród: ftowamzystwa był wesoły. Niajedien 
miall 
Tak 


0X 


. vi O I. . l p 
Się z powalanego czermicami kolegi, wszysilkie zakąjlki. naszych gór. Piękne 
y gramicą wollsiko - czeską naprawde sią ie”. 


do Kikuli. Góra ta, mająca 1076 m. wy- 
solkości od. stnomy polskiej, pokryta by- 
ła gęstym borem, a od czeskiej callikieim 
inny mhaba wygląd, Pokrywały ją sier- 
czące głazy znzadka porosłe trawą. Z 
Kikuli regłami ruszyliśmy dalej. Wiem 
z przydnożmejgo krzaka wyskoczyła żmija 
i pełzając, podpełzła do jednego z kolegów 
„ Ten siny ze stnachu (knzylknął:: „Żmija! 
i odskoczył wibok jak opanzony. Wliediy 
użueńiśmy się do niej z laskami, po kilu 
ciosach w głowę padla martwa. Po ZAŻCĘ- 
naniu bumzy, nieznażeni tem musz ylióiy 


dalej. Tak zaszliśmy na Wielką Rac: 
Z wysokości 1246 m. widać bylo. ryży i 


tnzy korony. Dokoła widniały rozległe gó- 
ry, mad któremi urozmańciły wię zle: 
zamiebieskawione chmurki. Tak nowkeszo. 
waliśmy się pięknością gór polslkich. Lecz 


imzeba „było wmacać w drogę powiewy 
Po zajściu do obozu  zastaliśmy gości 
z któwymi dzielimy się wrażeniami 7 


ytej wycieczki, a miejeden z uczeslini. 
ków wit sobie zwiedzić i poznać 


te góry „Polskie 
Mieczysław 


i 
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je mawet mi j 
do samego siebie, że bez mojej winy stia- 
la się nzecz bardzo pnzylkina. List Wasz 
zachowałem. sobie ma zawsze i poczekam 
aż Haneczka będzie, jak cama pisze, „du- 
ża, dużą, dziewczymiką , aby się móc ikie- 
dlyś powaolać ma. jej obielinicę i maszą przy- 
jaźń, życzę Wam serdecznie rychłego po- 
wio do zdrowia i myślę, że, mimo 
wiszystlko, jesteście  szezęślliiwemii dziećmi, 
mając Mamnusię, 
cha i pońinafi tem  kochaniem wypełnić 
Wam. wszyskie luki, które się wytiwomzy- 
ły w życiu. Umyślnie pizzę talk miejasmo, 
bo wiem, że Wam Mamusia to wytliuma- 
czy. Napewno jednalk -już bez pomocy 
Mamusi zrozumiecie tto, że i Wy powinni- 
ście ją kochać mietylllko za siebie, ale po- 
dwójmie i fak mocno, jak tylko dobre 
dzieci mogą kochać swoją, a więc naj- 
lepszą na. świecie Mamusię. Ja jej. tia diro- 
gą puzesylam. ucalowamie valk i serdeczną 
prośbę: o przebaczenie mi mimowolli wy- 
uządzowej przykrości. 

Ajer. Zdaje mi się, że mie zrozumiałeś 
mojej poprzedniej odpowiedzi. Powiedzia - 
łem w miej, że cenniejszą mzeczą w czżiło- 
wielku są jego zalety  dhamałkiteru, dziel- 
ność, prawość, niż talkie czy inme ødolno- 
ści, że w Twoim wielu trzeba większą 
wagę |przyiązywać do odrabiania lelkcyj 
niż pisania wierszy. 

Krysia Niezapominajka i Marysieńka 

przygłalty bamdzo dowcipnie wienszem ma- 
pisamie rozwi . Krysia pisze tale: 

Smnitmioó sie zmobito 

Nie ma już „śliizgawiki”, 
Będzie sie nudzi 

Bez takiej zabawiki, 
Daremne zachcianki! 


„Sosnowica, Będzina, 
Nówa Prge A 
ry: 
wchodzić mi do głłowy 
yi cicihnattikio, 
Í kie posążki 
lziemy czytać 


y 
„Mickiewicza“ książki. 
A eleen dalk: 
Hejzel naper, d jj 
„Już, lzgiawika”  mózypoczejta 
A wiec prędko książki chować, 


„MOT SWIATEK" 


która Was bamdzo ko- 


| najbli 
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Nie pisać i nie rysować, 

Wiemszyk zostawić ma nazie 
„Miicikiewiez” się mie obnazćt! 
Komzystać póki jest zima 
I póki jesziaze lód trzyma. 

` Bo jak przyjdzie wiatr z zachodu 

Będą deszcze, zamiast Hothie. 

Ii itko się we mgle schowa: 
„Sosnowiec, Będzin, Dabrowa!” 
Danusia Spyrzyńcka, Bamdzo chefn "za 
„liczaam Cię w poczet uczestnilków Kons 
ikursu wytrwałości, Łanriigłówiki stanaj się 

przysyłać mioiźliwie: najwcześniej, 

Władysław Kmuk, Nie gniewam stę ma 
Ciebie, lecz poprostu nie wiem, w jakiei 
mianowicie sprawie mógilbym Ci dać oid- 
powiedź, 


, Homer. Uiieszyłem się wicalle mie mniej 
od Ciebie wiadomością, że Cię pmzylią- 


ozono do mia(j statwszejgio  zaklłępu w dmiży» 
nie, To wielka pnzyjemmość iść mapnzód. 

Alisia Szczepańska, Nile wylkreśliiem Cię 

z A mad jestem, że szazęślliiwie unilkmę- 
aś roby. 
Krystyna Gruszczyńska. Twoje „baz- 
granie” nie było bńzgraniną, ale stanan- 
mie  mapisamrym  liścilkkiem. Łamiiglłówika w 
teczce. 

Damnsia Jakubowska. Jeżeli Twój ka- 
marel -Kubus ładnie śpiewa, lo ćzemuż 
aż trzeba sobie uszy załtylkać? Mój Ma- 
ciuś też śpiewa wysoko, allie ważniejsze 
jest to, że obiecujesz wylrwiać do końca 
w komkursie wytrwałości, 

Tadek z Okrzejówki, Twoja kolekcja 
zniaczików wzbogaciła się o 28 nowych 
zmaczków żajgranicznych. Nie  pojmniję 
tyllko Twego twierdzenia, że jeszcze je- 
steś „małym filakelistą, alle z czasem miin 
mie będziesz. Dlaczegóż to talk? Pnzecież 
można być i „dużym“, mawet bandzo idu- 
żym. fillaytelliisitą. lesz dhyba o item, że 
ea król amgielski jest zapalonym 
(| ji . 

Halinka  Woloszynowiczówma. | Opisz 
mnoczytllość szkolną, albo 28- - 


branie, akademije, czy choćby cie- 
kawą pogudlamikę na czasie, A boy mety- 


szysz W Si | 
Czesia Lechowska. Wieliszylk, kitówy, mó 
alle ja go 


przysłałaś, jest bardzo ladny, 
już chyba gdzieś czytałem. 

Herakles. Wasz hancenski, konkurs wy} 
trwalłości żajnitenesowalł, mnie. iP Cię, 
napisz mi w odpowiednim ń 
zastęp wyjdzie zwycięsko z Ikomi: 
faa ma zlot do Spalty, 
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Siak Zoznń. Zanidnoszczę Ci, że sie u- 


czysz gramia na slkinzypeach. Gdybyś mna- 
we. mię zostat zawodowym jem, 
to i tak zmaczny z tego pożyłtelk. „Człło- 
wielk, który umie grać, migdły się mie mu- 
dzi i zawsze może czemś pi wy- 
pełmić walsty czas. ; ; 

Jerzy. Bończyk. Piszesz, że chętnie czy- 
asz „Mój światek“ i jalk się zbienze Ikom- 

pllet- całoroczny, to go sobie © łez w 
jedną ksiażkę. Kiedy donośniiesą, tio ksiaż- 
ka da. będzie clia. Ciebie. milą pamiatka z 
czasów dzieciństwa. 

"Mira Szymańska. Twoja opowieść: limo- 
chę zabawna i tinochę  smiulinia o pepu- 
gach zaciekawi chyba wszystkich czytel- 
ników „Mojego Świallkia” ù daltego (ią tu 
przytaczam. j 

k A bardzo fadną parke papug: 
Jgjusia: i Maligosiię. Tak byli zabawanł, że 
można bylo godzinami siedzieć i pmzy- 
gadać się iich zbytkom. Jak Malgosia 
mówiiła wien diolbry?”, ej a us psia 
„proszę siadać“, a jale ialt „malpa 
i a* to oma wolała „glupi, glupi, zaim- 
knij dnzwi”*. Aż, jedin mazu okmo: było 


otwalnte i. Malgosia malta się widłoczmiie 
ma pnzechadizikę i ktos ją złapał, (podłobnio 


jalknś kańtaryniamz). Oo ja się maszuikałam 
wypłakać chcialam oczy, a za ezbery dini 
z rozpaczy biedny iguś wyciągnął sie w 
klatce, jak idhugi. Wstaję mamo, chcę mu 
spnząłniąć, a (lu mój Iguś leży, więc dimu- 

ucham. wszytko madamremmo, bio 
jaż nie żył. Byt zimny i sztywny. Natu- 
malinyie dalam go do wypchamia i mam mia 
pamiątke chociaż (talkiiego, alle to już nie 
to, ao żywy. 

Basia Sokołowska. Niestety, nie mam 
adresu Jasi Lebiedzkiej, alie, mysle że 
gdy te dowa  przeazyllia i-dowie się, że 
pragniesz z nią się zapozmać, io mi poda 
swójj adiis. 

Stefan Paul. Ociepliiło się i śnieg silop- 
wiak, Całe szczęście. że i wiosna mile jest 
pozbawiona wielkich pnzyjemmości, Two 
ja siosima Jasia zbyt sumowo osądziła wia- 
sny wiemszylk. Myślę jednak, że slkmom- 
mość taka dobnze o miej świadczy. 

ówna.  Owszam, be- 
dzie leż i konkurs marcowy, Urzadzam 
talkie iconkunsy po to, aby mie co tydzień 
zajmować w „Moim Światiku“ miejsce ma 
nazwiska — rozwiązujących  haimiigtówlki, 
lecz maz ma miesiac, 
„ Promyk. Powieści Rodziewiczówny za- 
wsze mi się bardzo podobaly i nie dziwią 
się, że i Tobie się podobają, bo są nze- 
czywuście bamdzo ciekawe, kształcą serce 
i wyryśł. Test jednalk dużo ksiażek, kltówe 


aia, niż ksiazki Ro- 


Eee | ż gd! 
dziewiezówmy. Być może z czasem, BOY 
domośmiesz, sama się o tem pnzielkomasz. 


Zresztą z książkami jest talk, jelk z Ikwila- 


tami: jedne są wieksze i banwniiejsz© 
inme sianomne i mate, alle każdy kwiat ma 


swój kasza urok i przyczynia się do 


skuje Ci. za obszer- 
i intti jący Mist. ój s Wiodlo- 
tia d intkresujacy |! Iwiójj opi ks: 


Rysio . Ależ oczywiście puzy- 
glij. O, to mie powinieneś się mawe pytać. 
„ Marysia, Gnoińska. Będzie ogłłoszomy 
mareow y umis Kai Miejmy 
madzieję, że Ci już choroba mile przeszlo- 
dzi w braniu udziałła w konkumsie, a ttiyim- 


azasem, choć luty, mozwiążuj łamigłówki - 

i pisz zarwsze ałianamnie, jąlk w ostat- 

mim ade. j 
Bobuś Kubański. wile z moją pnoś- 


bą napisałeś mi o dzieciach w Bobanowmi- 
kach, że jest im bieda, bo „bardzo malo 
kiio we wsi pracuje W Waszej klasie 
dożywilacie tmoje dzieci, Dlatego też jak i 
z ininiyjch ów  Wiasza klasa jest 
„najlepsza pod każdym. wzgledem“. Ma- 
«ie (lalką ocenę pani mauczycieliki, księdza: 
pasioa i pama ikiiemownilka. Do tych do- 
brych oeen' dodajcie ù imojaą za to przes 
dewszystkiem, że umiecie się dzielić z ko- 
legami chlebem i nawet jalik piszesz, 
„Moim Świiatiktem*. Ja to talk mryśllę, że 
talka klasa, jak Wasza, to ważna część 
Waszej wsi a wis to cząsiłka powiatu, a 
powiat cząsika Polski, w której - wszy- 
sey powinni sobie mawzejem. pomagać taik 


jalk sobie pomagają dzieci. | iwnielkiej 
szkoly. Czekam od ( Ciebiie dalszych listów. 


„Zosia Dąbkówma. Czy mie sadzisz Zo- 
siu, że byłoby prościej porostu nadesłać 
nozwięązamie, Po cóż to ma być koniecz. | 
ów djalog? Lepiej bedzia, jeżeli mi: opi. 
„szesz ową zabawą u chłopców, na ikitówa 
Tiela Przyznam © 

Fi nzyznam Ci się, że ja Wet 
mie wiem, kto jest ową „Mamysiańlcą * 
która tak ładne rozwiązania » wadbyha, 
Sam jestem ciekaw. 

Wkzygńikim, któnzy madestali materjal 
nozrywikowy, opowiadania i szezególnie ~ 
starannie wykomane , rozwiązanie („Duch 
Puszczy ') bardzo dziękuję i proszę ich. 
aby cierpliwie. czekali aż przyjdzie ikoliej 
na umieszczenie ich prac, 


— Sraolińsiza 
 Miamce'a. 4) Hemryik žolna z Czellacizi — 
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-= Lutowy konkurs wytrwałości 


Dzień dzisiejszy jest ostatnią 


to dużo pracy, bo nazwisk jest kil- 


niedzielą w naszym lutowym ikon- | kaset, przeto prosze Was o jak naj 
kursie wytrwałości. Zgodnie z o-| wcześniejsze nadsyłanie rozwią- 


bietnicą w następnym numerze 
tzłoszone będą nazwiska uczestni- 
ków konikursu. Ponieważ wymaga 


zań, Przysyłajcie je najpóźniej 
w środę. © 


Pozew ak) 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 29 „MOJEGO ŚWIATKA* 
Łamigłówka I — MICKIEWICZ. 

Łamigłówka II — $LIZGAWKA. 

Łamigłówka III — SOSNOWIEC — BĘDZIN — DĄBROWA. 


„NAGRODY OTRZYMALI: 1) Juljan 


, $iikoma z Sosnowica — -+ Oseida w powie- 


„rza Misza Varme, 2), Wiktomek i Ma- 
rysia. Bożkowie z Niwki — „Podróż mao- 
kolo wiata“ , Julijusza Verne. 3) Mary 
„Nasze  dzieci*  Analtofia 


kredki szkolne. 5) Zygmunt Knupowikaz 


- kaienja 


Staszic — kredki -szkolne 
6) Janusz Lisiaki z Satnmna — ikiomphe' 


fambek, 2) Kazia Szarówna ze Śnoduł* - 
komplet fambek, 8) Maciuś Chętflkowelki z 


gór 


C kie, 2) Część” ciała. 


"= Mi — ta — na — 


< mazów, ki 
-z góry na dól 


Sosnowea — „Wyścigi samolotów“, we- 
o Sola gra towarzyska. 


ŁAMIGŁÓWKA I. 
(Ułożyła Hailimka Szungociúsika), 


| M podanych niżej sylab ułożyć 6 wyra- 


zów, których pierwsze lilteny azyllame z 
fry ma dół, dadzą vozwiązamie 
ZNACZENIE WYRAZÓW: ( Imię żeń- 
3) Bożek wina, 4) 
Drzewo. 5) Inaczej gniew, 6) Kwiat. 

SYLABY: cja — mar — i — lu — ba — 
— ahus — pa 
“= tyz — cy — ry. 


ŁAMIGŁÓWKA IL. 
(Utożyła Janima Dytrówna), 
Z niżej podanych sylab włożyć 15 wy- 
ru rvh ienwisze litery, czytane 
zą mazwiska divu sltym- 
nych lotników. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) Zboże. 


22) Pomt w Ikalji 3) Kraj w Azji. 4) Pisarz 


„polki, 5) Wyspa. 6) Narzędzie górnicze. 


) Moone oświefilenie, 8) Wulkan. 9) Imie 


żeńskie. 10) Miejscowość gdzie zwyciężył 
Jagielło. 11) Droga w mieście. 12) Roślina, 
15) Największa rzeka w Półudin. Ameryce 

SYLABY: we — cja — wijnsz — wald 
— mek — ka — sy — do — o — y — m 
— m — ma — be — i — we — mi — a 
— zon — grun — kor — in — ży — moni: 
— m — li — mia — la — ma — fu — me 
i — to — aja — ny — u — za — chi — me 
skamnd — ika. 


ŁAMIGŁÓWIKA TI. 
(Ułożył Bień Lucjan). 


Ułożyć 24 wyrazy, kitórych pienwsze 1i- 
tery, czyłame z góry ma dól dadzą noz- 
wiazanie, , 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1). Pańsiwo 

w Anji. 2) Król Polski, 55) Miasto w Poll 
see 4) Rzeka w Polsce. 5) Miejsce zalku- 
pów. 6) Część świata 7) Miasto we Wiłoszech 
8) Wyspa w Eumopiie. 9 Imię żeńskie, 10) 
Puzyrząd dio miwa. 14) Inaczej widok. 
12) Owoc. 15) Ulubiony  pnzysmalk. 14) 
Imię meskie, 15, Państwo w południowej 
Ameryce. 16) Ryba. 17) Powa moku. 18) O- 
woc południowy. * 19) Inaczej: delkomaajią, 
20) Jedna ze stolic państw  Furopy 24) 
Spont dzieci w zimie. 22) Piłade domowy. 
25) Poleska miejscowość ikunaeyjna, 24 T- 
mię męskie. 

SYLABY: len — wa — sja — sza — tan 
dja — śli — ol — war — ry — me — i — 
san — gi — ka — wand — zi — a — wo 
per — wa — dł — ed — ma — micz — iko 
pol — kos — cze — e — u — ir — brachit 
ko — wa — rug — lha — ko — san =- su 
ki — da — waj — deñ — km — ge — wie 
m — «lo — ig — cy — ob — daoz — ba 
Ma — VAZ — SUL 


